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Ziemia w obliczu wielkiej Katastrofy. 


W Gdańsku odczuto wstrząśnienia ziemi. 
Poważne trzsienia w Europie zapowiadają uczeni na jutro, 


oraz na fi 


Gdańsk, 7 lipca. 
(Specj. służba tel. „Expressu") 
Od kilku już dni żyje Gdańsk pod 


silne trzęsienia ziemi, 


i 13 lipca, 


nych miejscach kuli ziemskiej nastąpią | bieżącym jest szczególniej silne. 


Trzęsienia dna morskiego w połud- 


Zjawiska te należy przypisać kurcze- | niowo-wschodniej części morza Śródzie- 


makiem ośćlnego zdenerwowania Í za-| niu się skorupy ziemskiej, które w roku| mnego, oraz trzęsienie ziemi w Austrji 


uiępokojenia. 

Odczuto tu bowiem już kilkakrotnie 
silniejsze wstrząśnienia ziemi, które po- 
wtarzają się od dłuższego czasu. 

Wstrąśnieniom tym towarzyszą nie- 
ziedy długie, bardzo przyciszone „$rzmo 
ty” podziemne co jest jednym z charak= 
terystycznych objawów, występujących 
podczas drgania skorupy ziemskiej, 

Dziś tego rodzaju trzęsienie ziemi za 
znaczyło się ponownie w kilku punktach 
miasta, wywołując wśród mieszkańców 
podniecenie, graniczące nięmal z paniką. 

Rzym, 7 lipca. 

Proiesor Bendandi, kierownik stacji 
scjsmogralicznej we Florencji, przepowia 
da, iż w pierwszej połowie lipca w róż- 
SETY A EREA CZUKOCCSZA 


Baczność, 
zdobywcy premii. 


W dniu dzisiejszym administracja 
„£xpressu* (Piotrkowska 49, iront), wy- 
daje bezpłatne premje, wyszczególnione 
w liście pierwszej i drugiej VII konkur- 
su. Godziny wydawania 4 — 7 wiecz. 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem Łódź, 8 lipca. 
da rynku pieniężnym w Łodzi. dolar w Jak się „Express“ dowiaduje w zwią 
obrotach prywatnych wynosił 9.30 w |zku z postrzeleniem Rafała Witkowskie 
płaceniu i 9.35 w żądaniu. Tendencja | go dokonano w dniu wczorajszym w 


— Ależ panie doktorze! Sądzę, że 
pan rozumie, iż bakterje nie mogłyby 
żyć w takiej brudnej wodzie. 


tapaea różnych punktach miasta 
1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. szeregu rewizji i aresztowań. 
Londyn 44.70 Między innymi 
N. Jork 9.14 aresztowany został artysta występują- 
Paryż 24.78 cego w Łodzi teatrzyku warszawskiego 


Szwajcaria 178.00 


fi PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolary 9.31 
Tendencja słabsza. 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA 
Warszawą 55,3/4 


„Azazel“ p. Mansdort. 
Aresztowanie to nastąpiło prawdopo 
dobnie w związku z tem. że jeden z kre 
„| wnych p. Mansdorfa zasiada obecnie na 
lawie oskarżonych w procesie „igły“. 
Pan Mansdorf był przesłuchany przez 
Zloty 55.314 ‘| sędziego śledczego, poczem został wy- 
Przekazy na Warszawę 9.30 puszczony na wolność, 
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Dziewiąty bezpłatny konkurs „Expressu“ 
Kupon Mel. z dn.8 lipca 1926 r. 


Imię i nazwiska 


Adres ~ 


E 
Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i schować, Od dn, Z6-g0 do dnia 29 lipca 
należy 95 takich koponów, zamkniętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
„Expressu* (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


= 
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Czy jest pan w domu? 
— Niema go. Jako dowód, może panl 


posłużyć to, że palę jego cygaro. 


Aresztowania í rewizje w kodzi 


w związku ze zbrodnią Szlenskiego. 


Kilkugodzinny areszt artysty „Azazelu”. 


W czasie dokonywania rewizji w 
mieszkaniu  Szlenskiego zauważono 
przed domem podejrzanego młodzień- 
ca, który nie umiał się wytłumaczyć, 
dlączego kręci się przed domem za- 
bójcy. 

Młodzieńca tego aresztowano 1 od- 
prowadzono do urzędu śledczego, gdzie 
okazało się, że jest to piekarz z zawodu 
t nazywa się Szlama Rozencwajg. 

Jak się „Express“ dowiaduje stan 
chorego Witkowskiego w dniu dzisiej- 
szym nie uległ poprawie. 

Od wczorajszego wieczoru Witkow= 
ski gorączkuje i traci przytomność. 

Noc przespał bardzo niespokojnie. 

Lekarze wstrzymują się narazie od 
wszelkiej djagnozy. 


Dziś posiedzenie 
konwentu senjorów. 


Jak się „Express“ dowiaduje, w dńiu 
dzisiejsz*"n odbedzie się posiedzenie kon 
wentu senjorów. 

Następne posiedzenie ciał miejskich 
ię dopiero w początkach wrze 
nia, kiedy to zbierze się komisja skar- 
bowo-budżetowa, która będzie musiała 
budżet do 


końca miesiąca listopada. 


na Sumatrze są właśnie dowodem tego 
geologicznego zjawiska, 

Następne trzęsienia ziemi odbędą sie 
9, 14 i 13 lipca, oraz w drugiej połowie 
lipca w dalach, które jeszcze trudno 
ustalić. 

Drgania skorupy ziemskiej obejmą 
południową £ poładniowo-wschodnią E- 
uropę. 


SREB ENYWTWTTEOE RYANIE" 


Tajemnicza zbrodnia 


w Warszawie. 


2 mężczyzn zabitych, je' 
den ciężko ranny. 


Warszawa, 8 lipca, 

Dzisiaj, krótko popółnocy, dokonana 
w Warszawie niezwykłej i taejmnicze, 
zbrodni. 

Na obszernym trawniku, zwanym w 
gwarze ulicznej „placem prezesa” roz 
siadła się, korzystając widocznie z cie< 
płej nocy lipcowej, gromada mężczyzn, 
mogąca liczyć około 15 osób, 

Mieszkańcy okoliczni zauważyli, iż 
w gromadzie rozmawiano żywo i że raz 
po raz odzywały się w niej podniesione 


głosy, 

w pewnym momencie, w kilkanaście 
minut po 12 w nocy, roziefły się na 
trawniku trzy strzały rewolwerowe. 

Wkrótce po strzałach dał sie słyszeć 
przerażony, głośny okrzyk 

— Kazik, co robisz? 

Nastała sekundowa cisza, a po niej 
zaczęły padać liczne strzały rewolwero 


we, 

Naliczono ich 15. 

Natychmiast po strzałach gromada 1 
„placu prezesa" rozbiegła się w najroz- 
maitsze strony. 

Na odgłos masowej strzelaniny wye 
biegli na trawnik mieszkańcy  okolicze 
nych domów. Zjawił się również poste« 
runkowy policji. 

Na trawniku znaleziono trzy ofiary 
tajemniczej zbrodni, 3 mężczyzn brocza 
cych we krwi. 

Wezwano pogotowie ratunkowe 
zawiadomiono władze policyjne, 

Lekarz pogotowia stwierdził zgon 2 
mężczyzn, 

Trzeci mężczyzna, także ranny w 
głowe, dawał jeszcze oznaki życia, 


Mowy cennik płać 
obowiązujeod dziś w fabry: 
kach włókienniczych. 


(Jak się „Express“ dowiaduje, w dnit 
dzisiejszym odbędą się w fabrykach włó 
kienniczych pierwsze wypłaty na zasa- 
dzie nowego cennika płac. 

Niewątpliwie wszystkie większe fir 
my zastosują się do zawartej umowy, w 
drobnych flrmąch natomiast powstaną 
na tem tle ostre zatargi, 


Se. 


Zgon 


FXPRF<S< WIFCZNRNY. 


Przy Block Island w Ameryce, prowadzone są prace nad wydobyciem łódki 
podwodnej „S. 51“, która zatonęła wraz z całą załogą. 


Nurek, jeden z 25 pracujacych nad wydobyciem łódki „S. 51%. Przy pra- 
cach została bo raz pierwszy zastosowana lampa podwodna o sile 1000 watt, 


mg 


czarodzieja z Nancy. 


Twórca autosugestji, słynny na cały świat aptekarz Couć zmarł w 68 roku życia 


Słowa byly dlan jedynym i skufecznym Iekarstwem. 


Kraków, 7 lipca. 

Emil Coue, ów siewca radości życia, 

który tyle lat nlezmordowanie wracał 

ludziom zdrowie I uśmiech szczęścia í 

sam największy optymista życiowy od- 

szedł z tego świata, Mając lat sześćdzie- 
siat pisał: 

— Wczoraj przekroczyłem sześć 


Dziesięciu lat potrzebował Coue, nim 
wykształcił w sobie sugestionera 1 stwo 
rzył swój własny system. 

We Francji system ten spotkał się 
w kołach lekarskich początkowo z wiel 
ką nieufnością. . 

Tylko niewielu lekarzy ważyło się 
stanąć po jego stronie. Ale publiczność 


dziesiątkę, ale jeżeli mnie nie spot-|dokonała tego, że lekarze zmienili zda- 


ka kulka lub bomba, dożyję siedm- 
Msieslątki, Nigdy trud życia nie 

, „wydawał mi się lżejszy“, 

- Ody go, podczas jego pobytu we Wie 
niu po wykładzie pytał pewien lekarz 
wiedeński, czy może swem czarodziej- 
gkiem słowem odegnać nciążliwości po- 
Jieszlego wieku rzekł; 

= Ciężar starości odrzucam ze 
stołu swego życia, jak okruszynki 
chleba, które mi przeszkadzają przy 
jedzeniu. Starość mie przychodzi 

„ Wdy się jej nie wzywa. 

Coue chętnie opowiadal o swem ży- 
ciu ponieważ nie tylko wierzył w swe 
posłannictwo, ale też chciał | w swych 
słuchaczach obudzić ufność w sieble. 

Urodził się w r. 1857, jako syn bie- 
dnego urzędnika kolejowego i z trudem 
przebijał się przez studja. 

Chętnie opowiadał, że musłał dwa ra 
zy zdawać baccalaureat, jako przykład 
dla pacjentów, że nie trzeba się zrażać 
chwilowe niepowodzeniem. Idąc za 
wolą ojca poświęcił się aptekarstwu. 
Jako aptekarz zaczął się zajmować hy- 
pnozą I robił na tem polu duże postępy. 

Pewnego razu przyszła doń do apte 
ki dziewczyna okropnie wychudzona, 
która wyrzucała wszystkie spożyte po- 
karmy, prosząc o lekarstwo. 

W porozumieniu z lekarzem chorej. 
Coue, wprowadził dziewczę w sen hy- 
pnotygzny. Po obudzeniu się zjadła ona 
śmiało biistek z ziemniakami i wymio- 
towanie nie powtórzyło się ani tym ra- 
zem, ani już nigdy. 

Aż do roku 1901 leczył Coue hypno- 
zą. Ale pod wpływem profesora uniwer 
sytetu w Nancy, Bernsteina, który twier 
dził, że hypnotyzm jest niczem innem, 
Jak tylko sugestią na śpiąco zaczął się 
Coue zajmować sugestją na jawie i dzia- 
ła tylko jako autosugestia, to znaczy 
przez wmówienie w siebie samego; idąc 
dalej przekonał się Cone, że ta siła au- 
tosugestji, jest silniejsza niż siła woli, a 
nawet w odpowiednich warunkach strza 
"skana wola wspiera autosuzestją 


nie | wielu z nich zjeżdżało się do Nan- 
cy, aby „praktykować“ w „Instytucie 
wychowania duszy“ Couego, który ten- 
że sobie otworzył w Nancy, 

Wkrótce nad wynikami uleczeń Cou 
ego dyskutowano po zebraniach lekar- 
skich bardzo poważnie 1 mówiono o 
„szkole nancejskiej* Couego. 

Coue urządzał w pewnych dniach 
bezpłatne prelekcje dla wszystkich. Spo 
sób w jaki ów mały, starannie odziany 
człowiek, ze spiczastą bródką mówił i 
uspokajał chorych przypominał pod wie 
lu względami metody księdza Knelpa. 

Zarówno aptekarz z Nancy, jak i pro 
boszcz z Wórichshofen — nie wiele zna- 
li się na medycynie, ale za to znali do- 
skonale duszę tych ludzi, którzy z peł- 
nem zaufaniem przychodzili do nich po 
zdrowie. Przytem brakowało czaro- 
dziejowi z Nancy zupełnie czegoś takie- 
go, co fascynuje i imponuje: 

— Nie mam ani magnetycznych 
sił, twierdził, ani nie wypływa ze 
mnie żaden fluid; chcę tylko was 
naczyć, abyście sami sobie pomaga- 


li — mawiał Coue do swych pacjen 
tów. 

Mówił także: 

— Nie myśl, że będziesz uzdro- 
wiony, myśl, że jesteś już zdrowy. 

Na ścianach instytutu Couego wisiały 
tablice z napisami: 

— Instytut wychowania duszy 
jest dziełem dobroczynności rozpo- 
rządzającem własnemi środkami: 
może on działać bez nagrody pie- 
niężnej. 

A drugie obwieszczenie: 

— Nasze zarządzenia nie uwal- 
nlają chorego od obowiązku pozo- 
stania w opiece lekarskiej. 

Słynna jest też sugestja, którą stale 
podawał pacjentom; 

— Od dzisiejszej chwili, aż do 
ostatniego dnia waszego życia, każ- 
dego ranka i wieczora, zasypiając 
1 budząc się, mówcie głośno przed 
siebie, dwadzieścia razy, raz za ra- 
zem: „Ca passe, ca passe“, to prze- 
chodzi, to przechodzii codzień czuję 
się pod jakimkolwiek względem le- 
piej. 

Usta, które nieznużenie wypowiadały 
z uśmiechem tę czarodziejską formułkę 
zamilkły. Pamięć jego pozostanie jed- 
nak na długo, jako tego, który nie bę- 
dąc lekarzem ulżył cierpienia większej 
ilości ludzi, niż największe sławy me- 
dyczne... 
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Konkurs wytrzymałoścì aut. 


Pierwsze miejsca zajęły samochody Lorraine-Dietrich 


W Sa rthe we Francji odbył się kon- 
kurs wytrzymałości samochodów ubiega 
jących się o puhar fabryki Rudge-Wit- 
worth. 

Na konkurs ten składa się jazda w 
przeciągu 24 godzin w warunkach, naj- 
bardziej zbliżonych do zwykłej wyciecz- 
ki turystycznej. 


Samochód, stający do konkursu wi- 
nien, być zaopatrzony w wygodną kar0- 
serję, szyby, latarnię, podnóżki, lusterko 
starter automatyczny, słowem wszelkie 
udogodnienia dla kierowcy i pasażerów. 
Zbiorniki samochodu powinny posiadać 
zapas wody, benzyny i smiarów na 350 
kim, Reperacje w drodze wzbronione. 

Do konkursu są dopuszczane wyłącz 
nie samochody seryjne — fabrykowane 


- MASOWOa 


Samochody, które przebędą trasę bez 
punktów karnych stają do rozgrywki o- 
statecznej w następnym roku. 

Warunki te są niezmiernie surowe, 
to też z 41 uczestników konkursu zale- 
dwie 14 przeszło do finału, który nastą- 
pi w dniach 18 i 19 czerwca 1927 r. 


Pierwsze trzy miesiące zajęły samo- 
chody marki Lorraine-Dietrich 6-cylin- 
drowe o sile 15 koni. Z nich pierwszy 
prowadzony przez pp. Blocha i Rossig- 
nona przebył w przeciągu doby 2.553 ki- 
lometrów. Zeszłoroczny wynik był gor- 
szy 0 20 klm. 

Zaznaczyć należy, że z pośród 14 za- 
kwalifikowanych do finału samochodów, 
tylko 3 (2 włoskie O. M, i angielski Bent 
ley) były pochodzenia niefrancuskiego. 


Zamach morderczy 
na Wilsona. 


Prezydent zachował wypa- 
dek w najściślejszej 
tajemnicy. 
Sensacyjne rewelacje amerykań: 
kiego arcybiskupa. 

Prasa zagraniczna przynosi wiado- 
mość o sensacyjnych ujawnieniach, z ja- 
kiemi wystąpił amerykański arcybiskup 
William Keating. Ujawnienia dotyczą 
nieznanego dotychczas ogółowi faktu 
próby zamachu ma prezydenta Wilsona, 
dokonanej na krótki czas przed załama- 
niem się frontu niemieckiego we Francji 
i prośbą Niemiec o łaskę wielkiego Pre- 
zydenta Stanów. 

Arcybiskup wymienia dokładnie miej 

|sce, w którem dokonano usiłowania za- 
machu, Jest to „5-ty Avenue“ w Wa- 
szyngtonie, dokładnie punkt naprzeciw 
katedry św. Tomasza. Mniej dokładnie 
{określa czas faktu. 

Zaznacza tylko, że był to dzień, w 
którym odbywał się uroczysty świątecz 
ny pochód, przyczem prezydent Wilson 
oczekiwał nadejścia pochodu na dolnych 
stopniach katedry. 

Sam arcybiskup stał na tych samych 
stopniach nieco wyżej niż prezydent. Na 
kilka chwil przed ukazaniem się pierw- 
szych szeregów pochodu, w momencie, 
gdy po uroczystem nabożeństwie opusz= 
czały kościół tłumy ludzi, pragnących 
do pochodu dołączyć się, z głębi tych 
tłumów wydarł się nagle jakiś mężczy- 
zna | przeskakując po kilka stopni, biegł 
prosto w kierunku prezydenta. 

Arcybiskup widział, jak nieznajomy 
znalazł się w bezpośredniej bliskości 
Wilsona i podniósł dłoń, w której błys= 
nęła lufa rewolweru. W sam czas kilku 
agentów tajnej policji rzuciło się na za- 
machowca. 

Wyrwano mu broń i wyprowadzonó 
go natychmiast. Wszystko to rozegrało 
się w tak błyskawicznem tempie, że 
wśród mas tłoczących się u wyjścia z ka 
tedry, ani też wśród ludzi zalegających 
u dołu ulicę, nikt nie mógł zauważyć 
szczegółów epizodu, ani też przypusz= 
czać, że w tej właśnie chwili tylko cud 

przypadku ocalił losy życia wielkiego 
człowieka i w dużym stopniu żapewną 
także losy przyszłości świata. 

Na jaknajbardziej kategoryczne ży 
czenie prez. Wilsona, wypadek zacho- 
wano w tajbezwzględniejszej tajemnicy. 

Prezydent nigdy z arcybiskupem nie 
chciał ani słowem o tem mówić, tak, że 
nawet nazwisko zbrodniarza pozostało 
dla niego najzupełniej nieznane. 

Również nie wie on jak brzmią nas 
zwiska tajnych policjantów, którzy za- 
machowca schwytali, nie mógłby ich po- 
znać, ani też nie dowiedział się nigdy, co 
stało się z zamachowcem. 

Arcybiskup przypuszcza, że w zorga* 
nizowanie zamachu mogły być wmieszą 
ne jakieś nieprzeciętne osoby amerykań 
skie, aljanckie lub neutralne, których u=- 
jawnienia należało wówczas za wszelką 
cenę uniknąć. 

W każdym razie niewątpliwe jest dla 
arcybiskupa, że zamach był oczywiście 
pokątną robotą „wielkiej polityki“, wcha 
dzącą w plan podyktowany rozpaczli- 
wymi wysiłkami odsunięcia za wszelką 
cenę wyraźnie już wtedy zarysowującej 
się wojennej klęski Niemiec, 


— x „AD 
Wyścig aeroplanui gołębi 

W Nowym Jorku urządzono ciekawy 
wyścig powietrzny pomiędzy aeropla- 
nem, a gołębiami na przestrzeni 50 mil 
angielskich. 

Chociaż gołębie, wypuszczone z ko- 
szów trzymały się podczas lotu linii pro- 
stej, to jednak aeroplan prześcignął je, 
przybywaiąc do celu podróży o 3 minyty, 
„wcześniej. > 
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Tajemniczy gość z za portjery 


okazał się złodziejem-dżentelmenem, który za cenę zegarka, portfelu i papierośnicy 
przyrzekł nie zdradzić 


pikantnej scenki z małżeńskiej sypialni pana P. 
Zdradziła jednak tajemnicę piękna brunetka. 


W towarzyskich kołach Łodzi opo- 
wiadają sobie niezwykle ucieszną hi- 
storję, której niewesołym bohaterem jest 
znany kupiec p. P. 

Pomimo któregoś tam późniejszego 
kryzysu, pomimo złych interesów, któ- 
re ostatnio prześladują jego firmę, p. P. 
nie stracił fantazji ani dobrego humoru, 
a co ważniejsza — zmysłu piękna, zaa- 
plikowanego do płci pięknej. Podczas 
pobytu żony w Łodzi młodociane zapę- 
dy ojca rodziny muszą, naturalnie, ulec 
utemperowaniu, ale latem, gdy żona ba 
wi na wilegjaturze, ho, ho, p. P. zapę- 
dzi w kozi róg każdego donżuana!.. 

Pani P. w roku bieżącym nie marzyła 
nawet o wyjeździe do zagranicznych 
badów. Zupełnie starczyłaby jej kura- 
cja miesięczna w jakimś polskim nzdro- 
wisku. Ale czuły małżonek, który już 
przez cały rok Śnił o letniej swobodzie, 
nagle stał słę ogromnie o żonę troskli- 

Wy; 
postarał się o drogocenny zagraniczny 
paszport, wydobył skąd grubszą. go- 
tówkę i wraz z dziećmi wysłał żonę 
do odległych wód za trzecią granicę... 

No, i dopiero zaczęło się życie!.. Pan 
P. najwidoczniej odmłodniał. 

Kawiarnie, restauracje, gabinety, dłu 
gie spacery po zacisznych ciemnych ale 
jach, przejażdżki zamiejskie — 
jednym słowem korzystał w najszer- 
szych granicach z dawno oczekiwanego 
„urlopu“. Przed kilku dniami późnym 
wieczorem cicho zgrzytnął klucz we 
drzwiach małżeńskiego mieszkania p. P. 
1 wślizgnęła się tam nadobna para: nie- 
wierny małżonek oraz wysmukła, ładna 
brunetka — przedmiot ostatnich hołdów 

podtatusiałego lowelasa. 

Zamknięto drzwi na wszystkie spu- 
sty, zasunięto pociemku rolety, aby cłe- 
kawe oko sąsiedzkie nie dojrzało mister 
jów i zapalono dopiero lampę. 

Pan P. był niewymownie szczęśli- 
wy. W. gorących słowach dziękował 
swej towarzyszce za nocną wizytę, ob- 
sypywał rączki jej pocałunkami, doma- 
gając się coraz większych praw. Pięk- 
na brunetka drożyła się nieco: 

— Pan wie przecież, że jestem przy- 
laciólką jego 1 uczciwą kobietą. Przy- 
szłam tutaj, ale, proszę, niech się pan 
uiczego po mnie nie spodziewa... Po- 
gawędzimy sobie godzinkę i odprowa- 
dzi mię pan do domu... Boże, gdyby 
mąż mój się dowiedział! On myśli, że 
Jestem w Warszawie... 

— Jeśli myśli, że jesteś w Warsza- 
wie, to przecież nie możesz wrócić do 
domu. Zostaniesz tutaj, przecież ty 
wiesz, że ja tylko ciebie kocham... 

— Pan zawsze znajduje wykręty!.. 
A czy mogę być pewna, że będziesz dy- 
skretny? 

Pan P. zamiast odpowiedzi począł 
obsypywać ją pocałunkami: 

— Kochana moja, droga, jedyna... 

Przecież ty wiesz, że będę milczał jak 
grób. Rozumiesz, że chodzi tu o twój 
honor i szczęście i o moją żonę i mnie 
samego. Czyż może być pewńiejsza 
gwarancja, Zaręczam ci, że zabiłbym 
każdego człowieka, któryby mógł nas 
zdradzić !.. 
Nagle stała się rzecz zupełnie niespo- | 
dziewana.. Rzecz straszna, tak strasz- 
na, iż niewierni zakochani, zatopieni już! 
w długim pocałunku, odskoczyli od sie- | 
Vie w dwa przeciwiegłe krańce salonul. | 
7, poza ciężkiej poriiery wyszedi si 
nie jakiś mężczyzna, mówiąc głośno i 
dobitnie: 


— Przepraszam, że przeszkadzam, 
ale dobry wieczór państwu!.. 

Oniemieli. 

Młody mężczyzna podszedł do stołu, 
nalał sobie szklankę wina wypił dusz- 
kiem i usiadł spokojnie na krześle. 

— Panie! — krztusił tymczasem p. 
P. — kto pan jesteś?.. Jakim prawem?.. 
Co pan tu robi?.. Ja pana... — i wycią- 
gnął rewolwer z kieszeni. 

— Niech się pan nie fatyguje — od- 
parl z zimną krwią nieznajomy — nie 
mam przy sobie żadnej broni, ale nie 
lękam się i pańskiego rewolweru. Pan 
nie wystrzeli, bo będzie skandal w no- 
cy... z kobietą... 

— Psiakrew! — zaklął zdetonowa- 
ny gospodarz — czego pan tu u djabła 
szukasz? 

— Tegoż samego, co i pam. 

Jestem mianowicie złodziejem i po- 
luję na cudzą własność. 

Pan pożąda cudzej żony, tej oto pani, 
która nazywa się X, a mieszka przy ul. 
Y, a ja pożądam tylko cudzej własności. 
Właśnie dostałem się do pańskiego mie- 
szkania, chcąc pana okraść z portfelu i 
zegarka podczas snu, ale widzę, ze jest 
to zbyteczne, bo pan sam zaofiarnie mi 
to z przyjemnością! 

— Pan jest bezczelny, złodzieju, ban 
dyto!.. 

— Proszę mi nie wymyślać. Mam 
nadzieję, szanowna pani, że zachęci pa- 
mi swego przyjaciela do polubownego 
załatwienia sprawy, prawda? 


LUDZIE 


Kobieta tymczasem zorjentowała się 
w sytuacji i podeszła do p. P. 

— Niech pn mu w tej chwili da ple- 
niądze i proszę mię stąd wyprowadzić! 

— Jakto? Złodziejowi? 

— Tak, w tej chwili, już! Nie zniosę 
tego zabiję się!.. 

— Widzę, że z panią można gadać— 
odezwał się złodziej — zawsze miałem 
zaufanie do kobiet, No, więc jak? Uprze 
dzam pana, że bez pańskiego portfelu 
nie wyjdę stąd. 

Trudna rada.. Po chwili portfel, ze- 
garek p. P. i jego złota papierośnica zni 
knęł.y w kieszeni złodzieja. 

— Dziękuję — rzekł złodziej i pow- 
stał — nie będę państwu dłużej przesz- 
kadzał, Możecie być spokojni, Daję zło- 
dziejskie słowo honoru, że dyskrecja bę 
dzie dotrzymana... Żegnam, , 

Z wyszukaną elegancją skłonił się 
przed panią. Wyciągnął rękę. Podała mu 
swoją. Pocałował jej dłoń. 

— Szanowna pani rozumie, że mógł- 
bym domagać się jeszcze czegoś i otrzy 
małbym., Ale przy zawodowej pracy 
nie uznaję dystrakcji Pani się dziwi, że 
złodziej zna formy światowe. O, zanim 
doszedłem do tego, czem jestem dzisiaj, 
obracałem się w takich towarzystwach, 
do których ten pan oto z pewnością nie 
byłby dopuszczony. 

Złodziej znikł za drzwiami. Stanęli 
naprzeciwko siebie, patrząc bezmyślnie. 
Nareszcie ona wybuchnęła śmiechem; 
TSAN N WARTA 


TONĄ!.. 


W ciągu dnia wczorajszego straszliwy 
żywioł pochłonął dwie ofiary. 


Amatorzy kąpieli! S 


Łódź, 8 lipca. 


Rozpoczęty na „dobre sezon letni -z 
jednej strony przyniósł nam oczekiwa- 
ne z niecierpliwością pogody, z drugiej 
zaś — stał się powodem licznych nie- 
szczęść w postaci znacznej ilości ofiar 
kąpieli. 

Panujące od kilku dni upały zmusza- 
ją ludność miejską do szukania ucieczki 
przed żarem w chłodnych nurtach sta- 
wów i rzek, przeważnie nieuregulowa- 
nych, niezabezpieczonych odgrodzenia- 
mi i zgubę niosących tym, którzy pły- 
wać nie umieją. A 

Wystarczy chyba zaznaczyć, że ten 
straszny żywioł w ciągu dnia wczoraj- 
szego pochłonął 2 ofiary — i w oby- 
dwóch wypadkach wydobyto z wody 
martwe ciała topielców. 

Pierwszy wypadek zdarzył się wczo 
raj o godzinie 2-ej w południe w stawie 
przy ulicy Glinianej obok ciegielni Ka- 
czmarka. 

27-letni Edward Pietrasiński, szewc 
z zawodu, postanowił wykąpać się w 
wyżej wymienionym stawie i nie namy- 
ślając się długo skoczył z brzegu do wo- 
dy, ufając swej sztuce pływania. 

Pietrasiński nie znał gruntu, na któ- 
rym się kąpał nic więc dziwnego, że na 
trafil na tak zwany „koński dół“ i znikł 
odrazu pod powierzchnią wody. 

Na brzegu nikogo wówczas nie by 

Nieszczęśliwy pływak wszelkiemi si- 
łami chciał zawrócić do brzegu, lecz z 
wielkiego strachu stracił przytormi i 
nie zdołał się wydostać z głębi 

Gd: I 
na t 


elkie zabiegi okazały się bezsku 


ztery godziny później pogotowie 
isowe zaalarmowane zostało na 


"|scy przyzwyczaj 


mierć czyha na was! 


łano uratować, 


— A to kawał niesłychanyj Proszę 
mię natychmiast odprowadzić. Będę spa 
ła u znajomej.. 

— A może jednak zostaniemy — be? 
kotał już bez humoru p, P, i 

— O nie! Pan jest ciapą, pechowcem, 
Nie zostanę tu ani chwili dłużej. Proszę 
ze mną wyjść w tej chwili, dopóki się nie 
rozjaśri..., 

Przed bramą stała dorożka. Jechali 
w milczeniu Na ulicy ani żywej duszy, 
Gdy p. P, płacił dorożkarzowi, ten zaży: 
dał napiwku. 

— A no, przecieś czekałem, Taki je- 

den młody pan kazał mi podjechać pod 
bramę I czekać... 
Następnego dnia w ogródku Grand- 
Hotelu pięknej brunetce ukłonił się 
elegancki młodzieniec, nie znany niko- 
mu z towarzystwa. 

I byłaby moče ta piękna przygoda 
pozostała wieczną tajemnicą, gdyby mi 
ła brunetka wytrzymała ! pod słowem 
honoru nie opowiedziała całej historji 
swej przyjaciółce blondynce, a blondyr 
ka szatynce, a szatynka itd, itd, itd.. 

A biedny p. P. nie śmie sią już po- 
kazać na oczy, siaduje całemt wieczora. 
mi w domu ł drży na myśl, co będzie, 
gdy przyjedzie żona z dalekich wód. 


w 


+ $ 6 
Wyjaśnienie, 

W związku z wiadomością podanę 
przez wczorajszy „Express“ p. t. „Wezć 
rajszy mord polityczny”, dr. Smelczyń: 
ski prosi nas o zaznaczenie, że nie jest 
lekarzem naczelnym, lecz lekarzem 
miejscowym szpitala św. Józefa 
TEA 


Part 


LÖP, Piotrkowska100, Tel. 11-72 


Krzyki a 12-ej w nocy 
zbudziły śpiących lokatorów, 


którzy byli świadkami krwawej sceny między 
sąsiadami. 


A Łódź, 8 lipca. 

Między Józefą Sobolewską a Heleną 
Muchą — dwiema sąsiadkami, mieszka- 
jącemi w tym samym domu — docho- 
dziło ostatnio bardzo często do zwałto- 
wnych kłótni i sprzeczek. 

Obie kobiety nienawidziły się wza- 
jemnie i każda z nich mściła się na dru- 
giej jak tylko mogła. 

Nie było to zbyt przyjemne dla loka 
torów tego domu, ale stopniowo wszy- 
do awantur mię- 
dzy wrogiemi sąs ami i nawet nie 
reagowali na krz; i hałasy, panujące 
z tego powodu w ciągu całego dnia. 


awantura tym razem nab 
pełnie odmiennych i godnych uwagi. 


i oto co uirzeli. 


7 | chanka, pr 


Na ziemi leżał Józef Wojtczak, Kocha 
nek Sobolewskiej i groził komuś, że mu 
wszystkie kości pogruchota, a obok sta 
ła Sobolewska, mówiąc: 


— To ci zrobiła Helena Muchaf Ona 
cię ze schodów rzuciła! 


Wojtczakowi nie trzeba było tego 
dwa razy powtarzać, Nie zastanawia: 
jąc się, schwycił kawał żelaza, wbiegł 
do mieszkania Heleny Muchy i pobił ją 
tak straszliwie, że Mucha przez trzy 
miesiące leczyła się w. szpitalu, 

Wojtczak pociąznięty został za po- 
bicie do odpowiedzialności sądowej. 

Na rozprawie okazało się, że Sobo: 
lewska zrzuciła ze schodów swego ko 
ed którym fałszywie oskar 
siądkę, by w ten sposób jej 


1czyć. 
Sąd skazał 33-letniego Józeta Woit« 
czaka, tkacza z zawodu na półtora ro- 


Lokatorzy wybiegli więc na schody |ku więzienia z pozbawieniem prawa 


„Str. 


kalendarzyk. 


Dziś Elżbiety, Kr. Wd. 
Jutro: Zenona 


Wschód słońc « o g. 3.20 
Zachód o g. 8,00 

Wsch, WETA o g 23.58 
Zachód o g, 12.09 
Długość ala g 17.52 
Tbvła dnia 0.06 
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CZWARTEK 


— List, który wysłałaś fest za ciężki, 
Trzeba nadspić jeszcze jeden znaczek! 

— Co mówisz! To będzie jeszcze 
dęższy, 
006092900007330002090000020000 


i Ny M | 
AZ ZE) * 


FPYPRFSE W'IF'ZTNRNY. 


|czysTość TO ZDROWIE!.. 


Łódź, niestety, nie hołduje tej zasadzie, nikt bowiem nie prze- 
strzega najelementarniejszych warunków hygjenicznych, 


Handel warzywami na ulicach miasta winien być policyjnie wzbroniony ! 


Łódź, 8 lipca. 

Tyle się doprawdy pisało o nieprze- 
strzeganiu warunków higjenicznych w 
naszem mieście, że cokolwiekby się je- 
szcze do tej sprawy dodało, nic już żad 
nego wrażenia nie uczyni, 

A jednak: trudno czasem nie poru- 
szyć kwestji, co do której nawet ma się 
pewność, że nie może ulec zmianie, 

Zdrowie mieszkańców miasta zależy 
w dużej mierze od higjenicznych warun- 
ków w jakich są sprzedawane i przewo- 
żone do Łodzi artykuły spożywcze, 

Sprawę przywozu tych artykułów re 
gulują specjalne przepisy wydane przez 
kom. rządu a dotyczące przewozu mięsa 
i pieczywa, 

Władzom sanitarnym nasunęły się wą 
tpliwości czy przepisy te dotyczą rów- 
nież prowincjonalnych dostawców. Rad- 
ca prawny magistratu wyjaśnił, że roz- 
porządzenie kom, rządu o urządzeniu wo 
zów i wózków do przewozu mięsa i pie 
czywa podlegają wszelkie wozy i wózki 
kursujące w granicach m, Łodzi a więc i 
te, których właściciele mieszkają poza 
miastem, Wozy więc i wózki ręczne do 
przewożenia mięsa i pieczywa powinny 


j| być zgodnie z rozporządzeniem AH 


Sensacja w domu 
Brenzla 


zerze 180-tym „Głosu Trybunalskiego", 


cego w Piotrkowie, z dala 6 lipca r- b- 
obok wiadomości „L, O, P, P: w ogniu samokry- 
tyki“, „Rewolucja w Persji", „Katastrola kolejo- 
wa pod Paryżem” I t. p, znalazłem następującą 
sensację, podaną przez korespondenta często- 
chowsklego p. t „Śmiertelna awody kury z 
wrong“: 


„Zawody, o których mowa, odbyły się w 
Częstochowie na podwórzn domu p. Jana 
Brendzia, zamieszkałego przy ul św. Rocha. 

Onegdsł w godzinach popołudniowych, gdy 
gromudka dzieci bawiła się na podwórzu, w 
pewuym momencie z pobliskiego płotu wpa- 
dia na stado kurcząt wrona, która schwyciła 
dziobem | pazurami małe kurczątko, chcąc je 
unieść na pożnrcie. 

Ale rabunek ten spostrzegła stara kwoke. 
Momentalnie więc z zajadłom gdskaniem rzu= 
cita się na wronę, a przydusiwszy do ziemi, 
poczęła ja tiuo dziobem. 

Na podwórzu dzieci podniosty krzyk, În- 
dzie wyblegli z mieszkań, a widząc walkę ku- 
ry z wrong dopomogil kwoce zdusić wronę. 

Ukręcony łeb wrom zatknięte ma tyczce 
dia odstraszenia Innych skrzydlatych rabu- 
siów”, 


Tyle tyfko w fel sprawie napisał często- 
tliowski korespondent (rybunalskiego pisma. — 
Uważam że mało, Amerykańskie pismo wysłato- 
by natychmiast do Częstochowy opancerzone 
auto z nzbrojonymi w rewolwery | karabiny ma 
szynowe reporterami którzyby na miejscu wy- 
padku przeprowadzili wywiady zarówno z kwo 
ką jak I wrong a prócz tego nazajutrz ukazatyby 
się w piśmie fotografia maltretowanych kur z 
bohaterska kwoką na czele. 


Pozatem feżeli redakcja „Głosu Trybynal- 


żklego” tyczy sobie, mogę lej złożyć ofertą na| . 


korespondcata tódzkiezo. 


W Łodzi, w kaźdymbądź razie dzieją się więk 
áze sensacje niż w Częstochowie. 


Jako próbkę przysyłam narazie garść naj- 
świeższych Informacji, przystosowanych do po- 
złomu częstochowskiej korespondencji: 


— „Wczoraj, w domu przy ut Klelma 23, zda 
rzył się przykry wypadek. Fealek, najmłodszy 
syn państwa Habergrycj otrzymał od ojca w skó 
zę za to, że dłubał w nosie. Heniek płakał dwie 
Rodziny, aż zasnął. Slużąca rozebrala nieboraka 
I położyła do łóżka”, 


— „Przy rogu Plotrkowskiej I Narutowicza, 
15-letni Feliks Gwiżdż spojrzał w niebo I powie- 
dział głośno: „Dziś deszczu nie będzie". Słowa 
Gwiżóża sprawdziły się, gdyż deszcz rzeczywi- 
écle dnia tego nie padał wcale. 15-letniego Szyl- 
(era-Szkolnika odwlsziono karetą do muzeum, — 
W mieście panuje rupelny spokój. 

Bolsti, 


wane farbą olejną lub wybite blachą, aby 

łatwo mogły być oczyszczone i wymyte. 
Mięso przy przewożeniu powinno być 

dokładnie przykryte pokrywą. 

Siadanie na wozach i wózkach lub 
pokrywanie ich odzieżą  powożących 
jest wzbronione.  Przewożący powinni 
być czysto ubrani, 


Wozy do przewożenia pieczywa po- 
winny być ze wszystkich stron szczelnie 
zakryte, Drobne pieczywo winno znajdo 
wać się w koszach, 

Do wyjmowania chleba winny być 
specjalne łopatki, 

Do przenoszenia pieczywa z wozów 
winny być czyste, nieuszkodzone kosze 
ze spodami zaopatrzonemi w listwy dre 
wniane, Kosze te winny być szczelnie 
przykrywane czystem brezentem, 

Niestety, ; przepisy te w praktyce 
są zupełnie nieprzestrzegane, 

Obrzydzenie poprostu bierze czło- 
wieka, gdy patrzy na brudne furgony z 
mięsem, pokryte jakimiś staremi wor- 
kami, szmatami i łachmanami, wyciąg- 
niętemi ze śmietnika podwórzowego. 


Gdy furgon taki staje przed jatką, 
woźnica bierze pos mięsa na zasmaro 


CZTEROPIĘTROWE PIWNICE. 


Domy w Hudson-River posiadają czteropiętrowe piwnice. 


„Prezes“ izby skarbowej 


przy pomocy ogłoszeń w dziennikach, rozdaje 


Warszawa, 7 lipca. 

Wprawdzie restauratorzy też narze- 
kają na ciężkie czasy, nie brak jednak 
amatorów do zakładania nowych przed 
siębiorstw gastronomicznych. 

Pan Franciszek Styczyński marzył 
o restauracji z legalną sprzedażą wó- 
dek, to też ucieszył się wielce, przeczy- 
tawszy w jednym z dzienników  ogło- 
szenie tej treści: 

„Mam koncesję na wyszynk — sza- 
kam wspólnika z kapitałem. 


Stosownie do odpowiedzi, otrzyma-! 


nej na ofertę, p. Styczyński udał się do 
kamienicy nr. 23 przy ulicy Długiej, 
gdzie zawarł znajomość z p. Włady- 
sławem Staszewskim. 

— Koncesji jeszcze nie otrzymałem 
— oświadczył nowy znajomy — ale mo 
gę się wystarać nawet na pańskie na- 
zwisko w przeciągu tygodnia, 


koncesje na restauracje. 


Udali się do Izby skarbowej. Sta- 
szewski polecił p. Styczyńskiemu zacze 
kać w korytarzu, znikł w jednym z po- 
kojów i po chwili wrócił w towarzy- 
stwie poważnego jegomościa, który po- 
dał się za „prezesa“. 


Naznaczono spotkanie. „Prezes“ przy 
rzekł p. Styczyńskiemu koncesję, zażą- 
dał jednak na konto związanych z for- 
malnościami kosztów — 535 złotych. 

Na tym epizodzie skończyły się wszy 
stkie zabiegi. Pośrednik Staszewski 
zbywał gościa obietnicami i odsyłał do 
nieuchwytnego „prezesa“. 

Ostatecznie, zniecierpliwiony p. Sty 
czyński zameldował w komisarjacie. U- 
stalono, że „prezes“ zamieszkuje przy 
ulicy Górnośląskiej 11 i nie ma nic wspól 
nego z Izbą skarbową. 

Oszuści będą aresztowani. 


wane, pełne kurzu i brudu plecy i za- 
nosi towar w ten sposób do sklepu. 

Czy takie przenoszenie mięsa z wo- 
zu do jatki odpowiada przepisom higje- 
nicznym — niewiadomo, ale faktem nie- 
zbitym jest to, że mięso w ten sposób 
przenoszą i przewożą do wszystkich ja- 
tek i nikt jeszcze nie postarał się o to, 
ażeby ten stan rzeczy zmienić i dostoso 
wać się do odpowiednich rozporządzeń 
sanitarnych, 

A teraz druga sprawa niemniej waf- 
na i doniosła, 

Na jednej z ulic śródmiejskich, główa 
nej arterji komunikacyjnej Łodzi roze 
siadło się na chodnikach od samego ra 
na kilkadziesiąt przekupek z koszykami, 
pełnemi warzyw i nowalji sezonowych. 

Targ wre, 

Przekupki zachwalają głośno swój tos 
war, często kłócą się między sobą, tar« 
gują się zawzięcie o ceny z okolicznemi 
Kasiami, Marysiami i innemi Małgosia- 
mi. 

Przechodnie przesuwają się pośpiesż 
nie między porozstawianemi na chodni- 
ku koszykami, poślizgując się często na 
porozrzucanych wokoło liściach sałaty, 
pestkach od wiśni i innych odpadkach, 

W duszy klną takie porządki, które 
pozwalają na handel warzywami w śród 
mieściu zamiast w specjalnie na to prze 
znaczonych bazarach i halach. 

Czasami jednak okazuje się, że są je: 
szcze jakieś przepisy policyjne, zabrania 
jące handlowania na ulicach, 

W roznamiętniony targiem tłum prze 
kupek pada nagle magiczne słowo: „pos 
licjant*, Jednocześnie u wylotu ulicy u+ 
kazuje się granatowy mundur policjan= 
ta. 

Przckupki przerywają targ w środku 


chwytają kosze z warzywami i pierz= 
chają w boczne ulice, kryjąc się do 
bram dąmów, 


Policjant idzie sobie powoli chodni« 
kiem, rozgląda się na wszystkie strony, 
widzi, jakie wrażenie wywołuje na ulie 
cy jego sylwetka, ale się tem zbytnio nie 
przejmuje. Nie ópiesząc się, znika w 
przeciwnym wylocie ulicy. 

Wówczas ze wszystkich bram wyle« 
ga z powrotem tłum przekupek, wraca 
na opuszczone przed chwilą stanowiska, 
rozstawia kosze i kończy przerwane 
targi. 

Znowu powstaje na chodnikach hare 
mider, znowu przechodnie przesuwają 
się chyłkiem, jak intruzi, na tem zas 
inaugurowanem targowisku, i znowu po 
jakimś czasie granatowy mundur w wy 
locie ulicy, pośpieszna rejterada itd, w 
kółko, 

Czy ten obrazek żywcem wzięty z 
ulicy nie ilustruje najdokładniej nasze 
zabagnione stosuneczki sanitarne? 

W jakim mieście  pozwolonoby na 
handel uliczny warzywami na jednej z 
najgłówniejszych ulic? 

A teraz ostatnie pytanie: 

— Jak długo trzeba pisać na tet 
sam temat, ażeby słowa dotarły do wła- 
ściwych uszu?. Ego. 
CEA EEEE ELEERI EA, 


Doweipny subjekt. 


— Niema już u pana tego subjekta, 
który był tak dowcipny? — pyta się da: 
ma księgarza. 

— Nie, proszę pani — odpowiada za: 
pytany — musiałem go oddalić, Jeden 
z klientów mojch przyszedł tutaj ze swą 
narzeczoną dla wybrania książki na po- 
dróż poślubną i niech pani sobie wyobra 
zi, że ten łotr podał pannie książkę p. t 

wiadania dla do- 
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„Proszę się nie pchać Idealny aktor filmowy. 


Zmuszony jest wołać amerykański sędzia do tych, 
którzy pragną być... więźniami. 


Wkrótce ma ukazać się w Ameryce 
aowa ustawa, która zniesie karę więzie- 
nia dla pewnego rodzaju przestępstw — 
W związku z tem wpłynęło do sądów 
amerykańskich cały szereg podań o 
przyspieszenie spraw sądowych. 

Liczni przestępcy, których przewinie 
nia podpadają pod paragrafy nowej usta- 
wy, pragną być sądzeni według przepi- 
sów dotychczasowych celem... dostania 
się do więzienia. 

Paradoksalny ten fakt tłumuczy się 
łem, że wobec zbliżającej się pory kani- 
kuły, więzienie Sing-Sing w którem są 


umieszczeni mniej ważni przestępcy, jest 


baiecznem letniskiem! 


Czyni zadość siedmiu 


Słynny reżyser First Nationalu, Geor 
ge Fitzmaurice, odkrył ideał autora fil- 


mowego. Yo > 
Posiada on największe dla realizato- 


Więzienie to położone jest na małow |rą zalety: 1) Nie zna się wcale na fil- 


niczym brzegu rzeki Hudson i posiada 
nadzwyczaj „sympatyczne“ przepisy. — 
Więźniowie mogą korzystać z pięknych 
spacerów łodziami po rzece, jak również 
mają oddane do dyspozycji obszerne 
boisko sportowe oraz ładnie urządzoną 
salę koncertową i salę tańca. (!) 

„Proszę się nie pchać!“ — zmuszony 
jest wykrzykiwać 'amerykański sędzia 
do licznej rzeszy tych, co pragną być... 
więźniami!... 


—to—— 


Najpiękniejsze kino świata. 
Nazywa się „Uptown* i należy do First National 
Pictures. 


Niedawno rozstrzygnięty został w 
Stanach Zjednoczonych konkurs na naj- 
piękniejsze kino świata, za które uznano 
kino „Uptown* w Chicago, własność 
First National Pictures, prowadzone 
przez znanych potentatów filmowych Ba 
lahana i Katza. 

Foyer filmu ma 290 st. kw. powierz- 
chni i całość terenu, na którym kino wy- 
budowane wynosi 46.000 st. kw. t. i. oko- 


ło 15.000 mtr. kw. 

Wejście gówne jest takiej wysokości, 
że kolumny mają po 8 pięter, po za tem 
jest cały szereg mniejszych wejść bocz- 
nych, ponieważ budynek zajmuje całą 
prawie ulicę. 

Zbytecznem dodawać, iż urządzenia 
wenętrzne, ozdoby, fotele, przejścia i t.d. 
odpowiadają najwytworniejszym wyma 
ganiom najwybredniejszej publiczności. 


Rozmowa klejnotów w Ameryce. 


Kolczyki i broszki jako wyznanie miłości 
lub nienawiści. 


Prawo amerykańskie broni kobiety 
przed napastliwością mężczyzn. 

Jest to moralne, ale jak twierdzą 
amerykanki, straszliwie nudne, 

Czasem chciałaby kobieta, aby męż 
czyzna ją zaczepił, ale jakże go ośmie- 
lié? 

Z tego zmartwienia wybawiła ame- 
rykańskie damy pomysłowość jubile- 
rów. 

Kolczyk w jednem uchu, jest sym- 
bolem narzeczonej, do której pod żad- 
nym warunkiem nie wolno dostąpić. 

Kolczyki w dwu uszach, są „znamie 


hiem“ mężatki, a uszy bez ozdoby ozna |, 
czają osobę poszukującą męża, lecz zu- 
pełnię jeszcze wolną. 
Broszka kształtu okrągłego mówi: 
— Proszę się zbliżyć do mnie, bar- 
zo mi będzie miło! 


Jeśli brosza ma formę podłużną,| dniach dokonać zdjęcia fotograficz- | się szczęśliwie, dopóki rozfuszo: 


wtedy kobieta chce powiedzieć: 
— Nienawidzę mężczyzn! 
Suknia bez broszy oznajmia: 


— Wolno próbować, może się uda,jarenie, tuż obok wejścia na nią i z 


iestem niezdecydowana! 


Rekord szybkości strażackiej. 


Ratunek w kilkudziesięciu sekundach. 


Wskutek azwodu miłosnego młoda 
pokojówka pana Dahlmichel, służąca na 
eleganckiej rue de la Faisanderie chcia- 
ta skończyć samobójstwem. 

Otworzyła okno i rzuciła się z szóste 
go piętra. 

Pan domu, p. Dholle zdążył jeszcze 
przytrzymać desperatkę za nogi, 

Starszy ten człowiek zdobył się na 


mach i bynajmniej tego nie ukrywa; 2) 
nigdy nie prosi, by raz jeszcze sprobo- 
wano; 3) nie robi nonsensowych propo- 
zycji, pochłaniających setki tysięcy do- 
larów; 4) nie kręci się ciągle po atelier 


Gałęzie drzewa zaczepiły 


kardynalnym punktom. 


godniu; 7) nigdy w nim nie nie zmi 

i wogóle w niczem reżyserowi nie prze- 
szkądza. Jest nim Ring Lardenar, Co do 
pierwszego punktu znaleźliby się i u nas 
niewątpliwie podobni autorowie, tylko 
się napewno z tem nie zdradzili, 


205—— 


Biugie włosy przyczyną wypa 


AE): 
AR 
o bujne włosy amazonki, 


która spadła wskutek tego z konia. 


Niniejsza historja nie jest żadną rekla 
mą fryzjerską modnego uczesania „A la 
garconne*, lecz faktem, który niedawno 
wydarzył się w Mołdawii. 

Żona właściciela ziemskiego z pod 
Vaniesti p. Violeta Fridesku była zapa- 
loną sportsmenką. Każdego ranka robiła 
długie przejażdżki konne w okolicznych 
lasach w towarzystwie groomą. 

Pewnego razu p. Violeta Fridesku 
wyjechała na spacer celem wypróbowa- 
nia nowego wierzchowca, młodego Źreb 
ca, mało jeszcze ujeżdżonego. W chwili 
gdy amazonka znajdowała się na wąs- 
kiej leśnej dróżce, koń spłoszył się prze- 
chodzącego drwala i począł ponosić. 

Pęd wiatru zrzucił amazonce kape- 


KŁ 


lusz, Jej bujne włosy rozwiały się, obry 
wając ich właścicielkę kaskada plęk- 
nych, długich włosów. 

Niestety właśnie obfitość t pl 
tych włosów była przyczyną katastro- 
iy. Koń bowiem w swoim szalonym pẹ- 
dzie, zboczył z drogi I wpadł miedzy 
drzewa. Nisko zwieszałąca się gałąź sos 
ny zaczepiła o włosy p. F., która dzi 
temu nagłemu szarpnięciu spadła z 
nia. — Upadek był tak nieszczęśliwy. 
niefortunna amazonka uległa r 
nogi i silnemu wstrząsowi mózeu, który 
payent lą o długotrwałą ciężką che 
robe. 

Powtórzyła się dawna historja bibi 
na z Absalonem, 


Niebezpieczne zdjęcia kinemafogreficzne. 


Operator filmowy padł ofiarą rozjuszonego byka. 


Odważny operator filmowy, Leopold 
Kutzleb z Berlina, postanowił w tych 


cznego walki byków na wielkiej arenie 
cyrkowej w Madrycie, 

W tym celu ustawił swój zparat na 
muą krwią dokonywał zdjęć z przebie- 
EEPE TAENLEN 


ten wysiłek przez kilkadziesiąt sekumd 
zaledwie, 
Po chwili szamocząca się subretka ru 
nęła w przepaść ale zamiast uderzyć 
głową o bruk, padła na kołdrę, trzymaną 
przez sześciu mocnych strażaków, 
Wystarczyło bowiem ściśle czter- 
dziestu sekund, by zaalarmowana przez 
przechodniów pobliska straż ogniowa 
stawiła się na miejsce wypadku. - 


gu walki. 
Niebezpieczna ta praca udawała nr 


mi, zadanemi mu przez banderillerów, 
byk nie znalazł się niedaleko aparatu kl- 
nematograficznego, w którego pobliżu 
stał matador, oczekując ua byka, aby 
mu zadać szpadą cios Śmiertelny, 

Ale rozjuszony byk, usłyszawszy 
widocznie cichy klekot eparatu kinem 
tograficznego, zamiast rzucić się 
nę czerwonej płachty matadora, skoczył 
ku aparatowi tak gwaltownie, że zanim 
operator zdołał uciec, już leżał na piasi 
areny przewrócony razem z aparatem 
przez potężne uderzenie rogów rozjii- 
szonego zwierzęcia. 

Z wielkim trudem zdołano uratóm 
niefortunnego, poranionego Op 
którego byk usiłował zmiażdżyć 
nami 

Okazało się, że Kutzleb jest 
ważnie poraniony, iż trzeba bylo 
wieźć go do szpitala. Za to zdobył fiim 
sensacyjny. 


BIAŁE 


JAN TEODOR GRZECHOTA. 


Niewelnice 


Wardel pokazał Karkowi fotogratję 
Zosi Oksamskiej, którą otrzymał od hra- 
biny d'Epinye, 

— Ach, ona jest doprawdy rozkosz- 
„a| — wykrzyknął Kork, — prawdziwa 
piękność! Palce lizać.. O, właśnie ta- 

* kiej, szukałem! 

— No widzi pan! 

— À ile za nią panu się należy? 

— Jeden tysiączek dolarów, jak dla 
pana... 

— U licha, czy pan oszalał? Takiej 
sumy jeszcze nigdy panu nie płaciłem! 

— To prawda, ale nie kupował pan 
gdy u mnie takiego towaru, mister 
Kork! 

— Posłuchaj pan, mister Wardel, dam 
panu 800 dolarów i na dodatek dwie 
dziewuszki, Zrobione? Pan wie, że nie 
lubię się targować. 

Wardel zamyślił się, zaciągnął się cy 
garem, i wycedził przez zęby: 


— No, niech tak będzie, Zrobię to 
dla pana wyjątkowo.  Tembardziej, że 
„dodatkowe dziewczęta” zaraz odkupi 
odemnie mister Smolals, Tak, tak, na 
dwie dziewuszki dodatkowo zgadzam 
się. Ale... 

— Co pan jeszcze mówi — ale?... 

— Ale za tę blondynkę da mi pan 
prócz tego cały tysiąc dolarów, bo ina- 
czej nie sprzedam jej panu! 

— Ach, jaki pan jest uparty, panie 
Wardel! No, widzę, że nic z panem nie 
poradzę. Zgadzam się. 

W takim razie może ją pan jutro za- 
brać. Ona jest przyjęta w charakterze 
guwernantki do pewnej panny w Bruk- 
seli. 

— Nic nie szkodzi, Powiemy jej, że 
rodzina, która ją przyjęła przeniosła się 
do Anglji. 

Ja jej się przedstawię, jako hrabia, 
który specjalnie przyjechał po nią, żeby 
ją zabrać do swojej córki. 


— Nie tak nie można postępować, To 
jest zbyt nieprawdopodobne. Żaden hra- 
bia nie pojedzie sam po guwernantkę 
dla córki. A tembardziej, że pan jest an- 
glikiem, a zgodzono ją do rodziny belgij- 
skiej, 

— A więc jak to zrobić? 

— Mam wyjście z sytuacji. 
my jej, że pan jest osobistym 


Fanny przedstawimy jej, jako starą słu- 
żącą, którą hrabia posłał po nią, gdyż 
młodej dziewczynie nie wypada podró- 
żować samej w towarzystwie obcego 
mężczyzny. 

Mister Kork wybuchnął śmiechem 
z zadowolenia, $ 

Tymczasem Wardel otworzył wielką 
księgę buchalteryjną i zanotował: 

„Sprzedano worek mąki z Polski za 
1000 dolarów i 295 worków za 30 tysięcy 
dolarów". 

„W tem rozległ się dzwonek na kory- 
tarzu i doleciały odgłosy rozmowy. 

— O, idzie moja żona z dziećmi. Czy 
nie zechce pan, panie Kork zjeść obiad 
razem z nami? 

Kork zgodził się i wszyscy przeszii 
do sąsiedniego stołowego pokoju. 

Stół dosłownie uginał się od wytwor 
nych zastaw. 


Powie- 

sekreta- 

rzem hrabiego, do którego ją zgodzono. 
— O, to genialny pomysł! A miss 


Srebro i porcelana lfniały na Świee 
żym obrusie, 

Na honorowem miejscu siedzi 
spodyni, a przy niej dwie córeczki i mło 
dy chłopczyk, 

Rozmowa potoczyła się na temat mu 
zyki i teatrów. Poznać było, że gospoda 
rze znają wyższe stery arystokratyczne, 

— Pracowałeś przez cały czss? — 
spytała pani Warde! męża, 

— Tak, — mrultnął w zamyśleniu ga 
spodarz. 

— A to trochę za wiele. Musisz kos 
niecznie uregulować swoje zajęcia, Mu- 
sisz mieć również odpoczynek. 

Mister Wardel w milczeniu 
troskliwą uwagę żony, 

Jedyna myśl, która go pochłaniała, 
jedyne bóstwo, któremu służył przer 
całe życie — to były pieniądze, 

Było mu wszystko jedno, 
sób miał pieniądze zdobywać: handlem 
kawą, cukrem, mąką, czy też handlem 
żywym towarem. 

A intratny swój „fach" mister 
del trzymał w ścisłej tajemnicy 
własną rodziną, 

Żona i dzieci nie znały prawdziwefo 
sposobu zarobkowania męża i ojcn. 

Ale nie dziwiły ich lego kolosafne 
dochody KiF Den) 


przyjię! 


w jaki 
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Siódma lista zdobywców premji 
ósmego bezpłatnego Konkursu „Expressu . 


P. Borkowski Kazimierz (Fijałkowska 3) zdobył 
= 50 kilo mąki. 


23, Cichecka Władysława, Aleksandro- | 43, Krugier Michaś,  Konstantynowska | 53, Rozenbaum Benjamin, Kftińskiega 


50 kilo mąki. omy A, =: 
£ Borkowski Kazimierz, Fijałkowska j 24. Prips Grzegorz, AL 1 Maja 21, 44. Rybczyński Jan, Bednarska 12, 54, Matusiak Walenty, Franciszkańska 
„ar, 306 > 25, Zóltowski Jakub, Cegieniana 53, |45. Kac Maurycy, Kościuszki 32. nr, 29, 
26. Kowalewski Henryk, Złota 7, 46. Tenenbaum Dawid, Sienkiewicza 6.| 55. Sciborska Marja, Gdańska 172, 
1 d Í Ó' k 27. Jóźwiak Lucuś, Sienkiewicza 95, | 47. Ludwisiak Karol, Leśna 7. 56. Antczakówna Barbara, Włodzimien 
oiarowKa. 28, Krebs Helena, Żeromskiego 66. 48, Szkudlarek Józef, Piwna 12. ska 37, Koziny. 
2, Krajewska Janina, Kilińskiego 223, |29, Lipszyc Jerzy, Pusta 9, 49, Latkowski Władysław, Nawrot 95, |57. Krogulska Michalina, Wawelska 16 
30, Zieliński Marcin, Abramowskiego 26! 50. Frejlich Maurycy, Zawadzka 23, 58, Olszewski Dawid, Nawrot 54, 


59, Wojtaszek Marcjanna, Zgierska 41. 


> f ; k ig Bronisław, Pomorska 101, 
Po 3 kilo mąki, 31 Antystonoviicz Heonistaw Stówieś: | 35 Pody£ wyc 60. Gabrysiak Zenon, Towarowa 4, 


, Włodowski Józef, 64. 
8, Andrzejewski Jerzy, Łąkowa 1, ska 3, 52, Włodowsi Ogrodowa 


32, Somner Willy, Wólcazńska 129, 
4, Puikary Jerzy, Wólczańska 226, 
5, Zajdel Klara, 6 si ta 16, 33, Klepczarek Walerja, Kątna 52. 


A Kowalska Jedna Gdnkka m |3% Landa Gwda Rasta s. | POdwyższenie ceł na Litwie 


7. Zajączkowski Marjan, Gołębia 4, Ej 
5, Orzechowska Dorota, Marysióska 13| 37, Siymonak Franciska, 6 sierpnia 45,|Skierowane było przedewszystkiem przeciwko Polsce. 


10 i Mad oE ukątaa | 2S „Jakubowska Józefa, Szretera 2. Kowno, 6 lipca. Najsłabszą stroną tego rozporządze 
; Enige enty, Zakątna | 39, Kutas Władek, Konstantynowska 47 toista Agencja Telegraficzna. kie, cych AAS byly E F 

ZY ą 0, Biegańska Marja, Młynarska 47, W wywłladzie z przedstawicielem |nla pochodzenia towarów. Państwa, 

11. Jaskulskka Duzanna, Ceglelnlana 29. pa Reo Eugenja, Piotrkowska | „Jidische Stimme“ minister finansów | które załnteresowane były tem rozpo- 

12, Fajnówna Franciszka, Narątowicza| " 474 Rymka oświadczył w sprawłe rozpo- | rządzeniem, zaprotestowały przeciwko 

ur, 35, 14. rządzenia o podwyżce taryfy celnei o| podwyżce ceł, Uczyniły to nawet i te 


i eallewicza | £ Jograbówna Rena, 6 sierpnia 34, procent : państwa, z któremi Litwa ma zawarte 
s =: PONAR s : p ORRĘ układy, a którychby to rozporządzenie 


Z >, właściwie nie dotyczyło. 
14, Miedzióska Regina, Targowa 12, BÓR WA EŃ Dowiedziałem się również — mó- 
15. Nowak Juljan, Zawadzka 9, wił dalej minister — że państwa, które 


miały być dotknięte tem rozporządze* 
16, Domagała Stanisław, Cegielniana 136 niem, płanuja zastosowanie podobnych 


17. Neumanówną Hela, Konstantynow- Dziś I dni następnych! X środków wobec Litwy. Wśród impor: 
ska 59, ; terów litewskich rozporządzenie o pod- 
18. Fajertażanka Janina, Zachodnia 44 Fascynujący film na czasie p. t. 8 | wyżce ceł wywołało niepokój. O ostat 


nich czasach import ną Litwie nadzwy 


. . 
mila ` czajnie wzrósł w bardzo krótkim czasie 
przywieziono bowiem na Litwę wielką 
ilość cykru i manufaktury. Przybyły 
i również statki z towarem, pochodzącym 


Porywający dramat w 10-ciu wielkich aktach, ujawniający zakulisowe B zał WB RY nie ponada 


19, Goldberg Jakub, Wierzbowa 6. 

20, Kocberski Mieclo, Franciszkańska 
nr, 42, 

21. Pawłowski Henryk, Lutomierska 16. 

22. Białkowska Bronisława, Zawadzka |% 


mr, 30, machinacje torów wyścigowych. H| towary były pochodzenia polskiego). 
WERE EE EESE CRZTENIO E W rolach głównych: S PA e Topar spovede yag 
] trzebowanie gotówki na 
Colette Darfenii, Francine finssey 1 Emest Verebes, A bi woo 
s í ynku wewnętrznym, które zakończyło 
Burza z piorunami = maa. B się, gdy nowy rząd odwołał rozporzą- 


dzenie o podwyżce ceł. Prakty! 
w Krakowie. Ponadtol Ponadto! BOWS KA cef miała na celu zwalczania 


, Kraków, 7 lipca. Gp) ń ithe handlu z Polska. Jednak wyłącznie 
Wczoraj maa Krakowem szalała ol- l ( | ioy tni | l przeciwko Polsce nie możemy wyda- 
een BUU Spy GLĄSÓW ZET WAtSZAWSKICI: Te gad o 
ędzy inuemi plorun uderzył w fi- j : ostatnich czasach rząd nasz otrzy- 
gure św. Florjata, znajdującą się przed D Ina Hellen, artystka je a RRS OSREJA mał propozycje zawarcia traktatów han 
Kaio oi pens ej wad UNS yje ze Le Je Tecna: donak para gorro E T re pów ak Erat 
ności, figura ała, oderwana została j a. a t Rosją. $ 
tylko ręka, trzymająca wiadro. Plorun 2) Duet „Marcel e t D) a PROG A Obecnie rząd rozpatruje projekt kon 
Aa WOJSIO dp WAGA 3) G ai an "Gb 1 k + sgtysta „Qut Pro Qna* A Perktego. 4 wencil handlowej z Niemcami, Rosja i 
jąc część rzeźb, potem przebił mir ustaw Lybulski *"Oka* wypowie © Łotwa. 
Spe neenon a) Póle-MEle—płosenka humorystyczna, b) List—tango, c) Pan 


W nieda e AO nies: „Ten*—monolog pijanego, d) Gazeta pijanego—monolog. 


kiem tego powstał pożar. Spaliły się są 


„Bunt marynarzy w Seba: 


i Fi $ Początek o godzinie 4.30 Sala wentylowana i chłodzona p 
oraj PE e Orkiestra symfoniczna. 1 zł z Sa 
mieszkalnego domu. Od g.4'/,do 6,na seans kinematograf cena miejsc LJ jLwów, 7 lpóz 


„Polska Agencja Telegraficzna, 


«(Gazeta Poranna“ donosi na podsta 
stawie wiadomości z Sebastopola. iż 
wybuchł tam bunt marynarzy, którzy 
wysunęli cały szereg żądań natury poli 
tycznej | gospodarczej, a,m. in, znie- 
sienia wprowadzonego w ostanim cza« 
sie ostrego regimu. 

Choć żadnego komunikatu urzędo+ 
wego o buncie nie ogłoszono, wiado- 


Na wieży Mariackiej zawważono po- || 
żar od płoruna w okolicy Bielan. 


Od godz. 6-ej ceny miejsc normalne, niepodwyższone. 


Wycieczk ier- 
ycieczka węgier -szy Koncert [nai 


REMY ÓW | a 
(Wczoraj rano R ai: | BAW pod TEMON RYDE A 


dziana wycieczka klubu węgierskiego dyrekcją 
Patria. Uczestnikami wycieczki są przed 


iata if iś inie 7-ej tamie niwo j i Sch „_ Wagnera, Webera i t, d. jest jednak, że w związku z sytua 

stawielele Świata literackiego, artysty- Dziś o godzinie 7-ej W programie uiwory Beethoyena, Schuberta, gi mem jest jednak, związku z Sy! 

cznego, dziennikarskiego i t. d. — wiec; => PSA PORANEK muzyczny. |cia jaka wytworzyła sie w Sebasto- 
Q godzinie 9-ej rano goście powi = ESEE e polu, wyjechał tam główny dowódca 


zostali na dworcu przez przedstawicieli 
władz oraz członków komitetu przyję- 
cia. Dzisiaj w dalszym ciągu goście zwie 
dzali miasto, a po obiedzie ndali się do 
Wieliczki. Po swym powrocie do Kra- 
kówa podejmowani będą obiadem, wy- 
danym przez prezydjum miasta, a o go- 
dzinie 12.30 wyjadą do Warszawy, skąd 
udadza sia do Wina. 


sił morskich; pozatem w Sebastopolu 
eżenia. 


Bebe Daniels PoE ogłoszono stan obl: 


Waumkowe małżeństwo 


Od jutra, piątku, dn. 9/VII gościnne wysiępy 
Bronisława Bronowskiego 


Dziś i codziennie 


najlepszego satyryka—humorysty oraz primadonny. 
cpery w Zagrzebiu Heleny Feilńskiej. 


Suo 


O aa 


Wielki dzień kolarstwa francuskiego. 


Sensacyjny przebieg tegorocznych mistrzostw 
kolarskich we Francji. 
Schilles—misfrzem.—200 mír. w przeciągu 
12 sekund! 


Dawno już wyniki kolarskie mi- 

strzostw Francji na torze nie stały pod 
tak wielkim znakiem zapytania, jak te- 
goroczne. 
„. Tak bieg szybkości, jak i demi-fond 
(100 km. z prowadzeniem przez moto- 
cykl), zgromadził najlepsze siły francu- 
skie, W pierwszym, gdzie oprócz szere- 
gu młodych kolarzy startowali: dotych- 
czasowy mistrz Millard, Poulin, Cugnot, 
Gey, Tauchen, Schilles i Peyrode, okre- 
ślenie przypuszczalnego zwycięscy było 
niemniej trudne, jak i w biegu dystan- 
sowym, gdzie walczyć mieli o lepsze 
Breau, który nie tak dawno ustanowił 
rekord światowy w jeździe godzinnej, 
przeszłoroczny zwycięzca Seres, dosko 
nały Ganay, Paillard, Maronnier, Ser- 
gent i inni. To też trybuny welodromu 
Parc de Princes, rzadko kiedy widywa- 
ty takie tumy publiczności, które z nie- 
bywałym entuzjazmem powitała no- 
wych mistrzów. 

Szczególniej zażarta walka rozegra- 
la się w mistrzostwie szybkości, w któ- 
rem po 15 przedbiegach i międzybiegach 
do półfinałów doszli: Millard, Schilles, 
Poulin i Cugnot, Pierwszy półfinał, w 
którym startują Schilles i Poulin, kończy 
się zwycięstwem pierwszego o jedną 
długość. Czus ostatnich 200 mtr. 12.8 s. 
W drugim biegu Millard niemniej pewnie 
bije Cugnota, mając na ostatnie 200 mtr. 
czas 13.4 s. 

Do finału stają więc Schilles i Millard 
W pierwszym biegu Millard zrywa się 
zbyt wcześnie, co przeciwnikowi daje 
możność zbliżenia się, a nawet nzyska- 
nia przewagi pół koła. Następny bieg 
przynosi pewne zwycięstwo Millard'o- 
wi, któremu udała się niespodziewana 
ucieczka. Schilles pozostaje o 5 długości 
w tyle, nie probując nawet dojść swego 
rywala. 

O mistrzostwie decyduje bieg trzeci. 
Tym razem obaj przeciwnicy zrywają 
się niemal jednocześnie, a zaczęta walka 
na prostej, kończy się zasłużonem zwy- 
cięstwem Schilles, do którego należy 
również najlepszy czas dnia 12 sek. na 
ostatnich 200 mtr. 

W pierwszych okrążeniach biegu 100 
km. wysunął się na czało Seres, tuż zą 
nim znalazł się Paillard, Maronnier i Ser 
ETANTE ERES 2 SPEED 


e . . 
Łodzianie zajmują 
pierwsze miejsce 
w grze mieszanej na tur- 
nieju tennisowym w War- 
szawie. 

W dniu onegdajszym zakończono o- 
statecznie rozgrywki tennisowe o mi- 
strzostwo Warszawy w grach z wyrów 
naniem. 

W grze miszanej pierwsze miejsce 
zajęła para W. Richterówna I W. Stola- 
row, bijąc parę Wititz i Raschig. 

W grze pojedyńczej panów z wyrów= 
naniem, zwycięstwo przypadło w udzia 
le H. Emchowiczowi, drugie miejsce za- 
jat Prochowski (Kraków). 

W grze podwójnej panów z wyrów- 
naniem para Emchowicz—Wielowiejski, 
bije parę b-cia Grabowscy. 


Łódź traci znakomi- 
tego motocyklistę. 


Dowiadujemy się ‚że znakomity mo- 


gent. Próby mijania przedsiębrane przez 
grupę czołową udają się dopiero na 12 
km., a ofiarą ich padają: Passerieu, Ca- 
tudal i Parisot. Ganay, który początko- 
wo znajdował się na ósmem miejscu, po- 
woli zbliżać się zaczyna do czoła. 

Po 20 km. jazdy, przebytych w czasie 
10 m. 29.5 s. już pięciu zawodników ma 
utracone po jednem kole, a w grupie czo 
łowej zaczyna się ostra walka. Ganay 
dochodzi do znajdującego się na drugiem 
miejscu Paillarda i mija go, zbliżając się 
do prowadzącego bieg Seresa. 

Cztery kolejne ataki kończą się nie- 
powodzeniem, a dopiero w piątym, gdy 
Seres stracił na chwilę kontakt z prowa- 
dzącym go motorem, wychodzi na czoło 
Ganay; z wypadku dotychczasowego le- 
adera korzysta również Breau | zajmuje 
drugie miejsce. Człowa grupa kończy 40 
km. w czasie 30 m. 38 s. 

Z kolei Breau rozpoczyna atakować 
Ganay'a, lecz ataki te kończą się niespo- 
dziewanym efektem — motor prowadzą- 
cy go psuje się i Breau, traci kilka okrą- 
żeń, wycofuje się zupełnie z konkurencji. 

Już tylko dwuch kolarzy towarżyszy 
leaderowi, a i tych pozbywa się w krót- 
kim czasie, Juby zostaje dwukrotnie mi- 
nięty i to na dystansie kilkunastu okrą- 
żeń toru, zaś Paillard w tymże czasie od 
rywa się od motocyklu, co kosztuje go 
również dwa okrężenia toru. Zwycię- 
stwo Grana'a nie ulega już wątpliwości, 
tembardziej że zwiększa on jeszcze tem 
po, mijając kolejno Catudala, Seres'a, 
Maromiera i Parisota, 

Na drugiem miejscu trzyma się jesz- 
cez Paillard, który jednak na 75 kim. 
wycofuje się wskutek nadwyrężenia 
ścięgna. Ganay kończy bieg w 1 g, 17 m. 
10 s., mając za sobą dopiero o 4 okrąże- 
nia toru Juby, o 5 Catudala i o 6 Pari- 
sota. Bieg kończy jeszcze Passerieu (90 
okr., Maronnier (12 okr. i Sergent 76 okr 


odbędzie się w niedzielę na boisku przy ul. Wodnej. 


Zapowiedziane na najbliższą niedzie- 
lę spotkanie Turystów z Warszawianką 
w stolicy, zostało przez ostatnią odwoła 
ne z powodu przypadającego na ten czas 
w Warszawie międzypaństwowego me- 
czu lekkoatletycznego Jugosławia—Pol- 
ska. 

Zarząd klubu Turystów dokładał 
wszelkich starań, by zawody te mogły 
odbyć się w Łodzi I by nasza publicz- 
ność młała możność oglądania gry War- 
szawianki, obecnie najlepszej drużyny w 
stolicy. 

Starania kl. Turystów uwieńczone zo- 
stały pomyślnym skutkiem, bo ad jak 


się „Express“ dowladuje, nadeszła w 
dniu wczorajszym do kierownictwa sek- 
cji piłki nożnej nowego mistrza depesza 
od Warszawianki, która zgadza się na 
przyjazd do Łodzi, 

Zawody te, które wzbudzają duże 
zalnteresowanie wśród sfer sportowych 
naszego grodu, odbędą się w niedzielę o 
godz. 6-ej popołudniu na boisku przy ul. 
Wodnej. 

Na powyższym meczu wystąpi, po 
długim odpoczynku w barwach Tury: 
stów najlepszy dziś technik piłkarski w 
Łodzi, p. Frydman, (k) 


Kolarskie mistrzostwa świata. 


Udział polskich kolarzy w zawodach. 


Na tegoroczne mistrzostwa świata wy 
jeżdżają na koszt związku: mistrz Pol 
ski Jan Łazarski (Cracovia) i Franci- 
szek Szymczyk (tow, warszawskich cy- 
klistów). Na koszt klubów wyjeżdżają: 
mistrz okręgu łódzkiego Artur Szmidt 
(S.S.Union) i Podgórski (T.W.C.) mistrz 


stolicy. 

Wszelkie informacje wane 
przez prasę stołeczną o wyjeździe licz- 
niejszej reprezentacji są nieprawdziwe, 


Na szosowe mistrzostwa świata Polska | Austrja 


nie wysyła żadnych reprezentantów ze 
względu na bardzo SLA Podło naszych 
szosowców. 

Pisma włoskie, a w szczególności 
A. de y Epea omawiając o 
ewentualnych zwycięscach, wspomina 6 
© OE mistrzach: Łazarskim į Szym 
czyku. 

Na szosie zaś wymienione pismo ka- 
że się liczyć z „braćmi Lange" — zacho 
dzi tu widocznie omyłka — mowa jest o 
byłym mistrzu Polski Mieczysławie Lan 
gem z Poznania i Józefie Langem z W, 


Międzypaństwowe zawody bokserskie: 


Polska—Czechosłowacja, Polska—Węgry. 


Dowiadujemy się, że polski związek 
bokserski prowadzi pertraktacje co do 
rozegrania międzypaństwowych zawo- 
dów z Czechosłowacją i Węgrami. Pol- 
skę mają reprezentować mistrzowie w 
każdej poszczególnej wadze. 


O ile międzypaństwowe zawody doj- 
dą do skutku techniczne przeprowadze- 
nie ich przedstawiać się będzie najpraw- 
dopodobniej następująco: zawody w 4 
wagach odbędą się w Polsce, a w 
gich 4-ch na terytorjum przeciwnika, 


Dużo widoków na przeprowadzenie 
zawodów mię: 
Węgrami, Z tej okazji warto zaznajomić 
się z tabelą mistrzostw bokserskich Wę- 
gier, które zakończyły się w Budapesz- 
cie onegdaj: waga musza-Kocic C), 
waga kogucia — Leitner (BTC), waga 
piórkowa — Gelb (Nemzeti) waga lekka 
— Palacs (Teresin) waga półśrednia — 
Csizar (BTC), waga średnia — Miszicska 
(MTK), waga  półciężka — Zsemba 
(BTC), waga ciężka — Frank (BTC). 
Jak widzimy najlepszych pięściarzy po- 
siada na Wegrzech znany w Łodzi klub 
piłkarski Budapesti Torna Club. 


Wyjazd polskich BERSE- 
rów do Gdańska, 


We wtorek w godzinach rannych wy 


tocyklista łódzki, jeden z najlepszych | jeżdża b. mistrz Polski wagi półciężkiej 


polskich przedstawicieli lego sportu Sla | Erwin zdz y 
dniach najbliższych | międzynarodowy turniej bokserski, 
gdzie | rządzony staraniem Danziger 


ski opuszcza w 
Łódź, udaję się do Częstochowy, 
zakłada sobie szkołę kierowców. Wy- 
jazd Slaskiego z Łodzi będzie bezwątpie 
nia wielką stratą dla łódzkiego sportu 
motocyklowego» 


Stybbe do Gdańska na wielki 
u- 

Sportve- 

reinu“ z okazji dorocznych imprez spor 
towych „Zoppoter Sportwoche*, —— 
W Zoppotach zgromadzą się najlepsi 


*amatorscy pięściarze Niemiec, wolnego 


aństwowych mamy z|i 


miasta, Łotwy, Estonji, i Polski, Barwy 
polskie na tym wielkim turnieju bokser- 
skim reprezentować będą obok. Stybbe 
go pięściarze stołeczni: Wende i Raan, 

Jako sekundant wyjeżdża znany pię 
ściarz Tadeusz Kwiatkowski. Wice-pre- 
zes okręgowego związku bokserskiego 
p. Otton Landeck wyjeżdża w dniu dzi- 
siejszym, 


T. S. Na mistrzostwa świata do Medjola 
mu do tej pory wyż ADR Anglja 
> 3 kolarzy na tor: Habertield, Pryor i 
A. Sibbit i 2 na szosę; Francja — 4 na 
tor z Galvaing | Beaufrand { 4 na szosę 
z Blanchonned na czele: Niemcy — 5 na 
tor: Ostmela, Engel Oskar, Rutt £ Graue 
i 4 na szosę; Danja — 4 na tor i 3 na szo 
sę; Holandja — 4 na tor: Masairack, Hij 
reledorn, Van Dyck i Van Oers ł 4 na 
szosę; Węgry — 3 na tor i I na szosę; 
— 3 na tor; Szwajcarja — 3 na 
tor i 2 na szosę, Polska — 4 na tor. 


Poznań — Łódź 


Zawody te odbędą się 
18 lipca w Łodzi. 


Jak się „Express* dowiaduje mtęgzy 
miastowe spatkania piłkarskie AT 
Poznaniem odbędą się definitywnie W 


Łodzi w dniu 15 lipca. 
Do omówienia reprezentacji łódzki 


powrócimy w dniach najbliższych A 


„Urlopy* w Ł.K, S; 


Jak się dowiaduje zarząd 
ŁKS. posta: dać ewym graczom dwu 
tygodniowy odpoczynek. Wyjdzie to nia 
zawodnie na korzyść drużynie ez mi- 
strza, którego gracze przechodząc cięż- 
| ki sezon wiosenny i letni wykazują osta 
| tnio mało „ochoty” do gry. 


Podczas zawodów footbalowych we Wiedniu, ogólny podzry wzbiZk pra-| 
wy łącznik ataku angielskiego, Buchan, który spacerując literalnie, wprosd. 
wądza piłkę do bramą przeciwnika, 


Str. 8 EXPRFEGC WIECZNDNY 


Tramwaje i pociągi 


napowietrzne 
są już muzyką bardzo nledale- 
kiej pr ysz ości. 


Paryż, 6 lipca 
W najbliższych dniach wprowadzo 
ny tutaj zostanie autobus powietrzny 
który przebiegać będzie przestrzenią 
aryżem we wszystkich kierunkacł 


24 
d 
Dem ns racje antybol- Ma KRES najszybszy środek lokomocj 
SZPWIEKIE (ERZE Berlin, 6 lipe” 


x we Na zebraniu naukowem towa: zy 
w kinach wiedeńskich. [stwa lotniczego w Diisseldorfie jedi ` 2 


najstarszych konstruktorów niemie. 


NRA. st, „Nd OCE 
Włochy bez partyjnictw 
sa na drodze do po.ęgi dobrobytu. 


Londyn, 7 lipca Prowadzimy walkę — mówi on — o 
„Daily Mail“ zamieszcza wywiad z|odrodzenie ekonomiczne Italji. Usunęli- 


Aussolinim śmy zło które płynie z partyjnictwa par |Publiczność protestuje przeciw- | kich, dr. inż. Edmund Rumpler przedsta 

Mussolini jest pełen optymizmu w o-|lamentarnego. Zdołaliśmy ze  skłóco- ko filmowi „Potemkin“, wil projekt budowy olbrzymiego samo- 
cenie obecnej polityczno - gospodarczej] nych z sobą sił społecznych stworzyc Wiedeń, 7 lipca. lotu o pojemności 115 tonn, t; j. o cięża- 
sytuacji Włoch jednolite, drogą ogólnej kooperacji roz- eden, DE rze odpowiadającym wadze 3 wagonów 


wijające się państwo. Kinoteatry wiedeńskie wyświetlają | kojejowych. Samolot inż. Rumplera bę- 
zB meme) Mussolini wskazuje dalej na wyż-|obecnie rozreklamowany do niemożli- | dzie posiadał kilka skrzydeł połączo- 
szość metod faszystowskich nad syste- | wości film sensacyjny p. t. „Krążownik | nych wiązaniami, przypominającemi lu- 
mem rządów parlamentarnych. pancerny Potemkin“, przedstawiający | kj mostu. Samolot zbudowany w ten spo 
Towarzystwo badania Rząd włoski — oświadczył premier | bunt marynarzy na statku „Potenikin" | sób wygląda jak kilka samolotów, po- 
— długo namyślał się z przeddłużeniem | w roku 1904. łączonych w jedną całość. Konstruktor 
Ailantydy. dnia pracy do 9-ciu godzin, zarządzenie| W rzeczywistości jest filin ten Spo- |chce zaopatrzyć swój kolos powietrzny 
to jednak okazało się koniecznością dia | rządzony w sowieckiej fabryce w Mo-|w 10 motorów o sile 1000 koni paro- 
Przy uniwersytecie Sorbony pow-|tych gałęzi przemysłu, które spotykają | skwie, podżegawczą propagandą bolsze| wych, które będą rozwijały szybkość 
stało towarzystwo badania Atlantydy. |się z współzawodnictwem zagranicy. | wicką, przeznaczoną do eksportu zagra- | 250 klm. na godzinę. 
Założono specjalną bibliotekę, zawie To co uzyskano we Włoszech, na- | nicznego i z tego też powodu został w 
tającą przeszło 10.000 tomów, poświęco| próżno starali się osiągnąć bolszewicy Niemczech zakazany. Niezwykły raid lotniczy. 
nych temu zagadnieniu. Członkami to-| rosyjscy. Starali się oni opanować kapi- Z okazji wyświetlania tego filmu od 6 . 
warzystwa są: prof. instytutu archeolo- jtał i zużyć go dla celów państwowych, były się w kilku kinoteatrach wiedeń- Lotnicy francuscy, kapitan Arrachart 
gicznego, dyrektor szkoły palentologi- |a w wyniku swej gospodarki zniszczyli | skich burzliwe demonstracje antybolsze wraz z bratem, dokonali, jak donosiliś- 
cznej Boule, pisarze Claude Farrere,! go tylko. My zaś używamy kapitału za| wickie. my na tem miejscu, niezwykłego raidu 
Pierre Mille, Jean Richepin etc. narzędzie państwa w dążeniu do po- W  pierwszorzędnym  kinoteatrze lotniczego, przeleciawszy jednym ciąe 
W przyszłym roku odbędzie się pier | myślności państwowej, nie_rujnując je- | Burg“ na Ringu interweniować musiała | siem, bez lądowania, z lotniska Le Bour- 
wszy międzynarodowy kongres „atlan- | dnak, a wzmagając kapitały posiada- | policja, która aresztowała 12-tu studen- get, pod Paryżem, do Bassory, nad zbie 
tologów*. ne. tów wszechniemieckich, lecz wypuściła | giem Eufratu z Tygrysem. 
ich następnie po spisaniu protokułu na| Wspaniały ten lot trwał, jak donoszą 
wolną stopę. dodatkowo z Paryża, 26 godzin i 30 min. 
W innych kinoteatrach rzucili demon | przestrzeń zaś przebyta wynosiła około 
stranci na salę bomby cuchnące, które | 4,500 kilom. 
ji i 3 zmusiły publiczność do natychmiasto- 
Dziś niebywała premjera! || Sego opuszczenia teatrów. 


lędi brak cenzury filmo- 4 H 
Wielki 21/, pi program! węże, agan na brak cerze Amo) Polskie nazwy ulic 
Supertiim włoskiej pros dalszego wyświetlania tego filmu; po- w Pradze. 


stanowiła PE ONA. SĘ 
licyjną w kinach, grającyci Im: p aenant eA, aN] 
temkin“, który za kilka dni ukaże się 7 A Cie 

w kinoteatrach podmiejskich, uczęszcza Burmistrz m. Pragi, Baxa, zawiado- 


. 66 A mił prezydentą m. Warszawy, że celem 

+ | | nych głównie przez robotników wyrażenia głębokiej sympatii do Polski 

e władze miejskie Pragi uchwaliły prze- 

99 SX | | E A | mianować ul. Czelakovsky'ego na ul 


Monumentalny dramat w 10-ciu aktach, reżvserji Carmine Gallone, 08 p Polską, a ul. Kollarową na ul. Warszaw« 
który za arcydzieło to został odznaczony Wielką Wstęgą Komandorski: s; | Czytajcie ską. 


zz „towa Rennie“ | 


W roli głównej; W roli głównej: 
EEEN EIVERE EIEE 


== nasza rodaczka warszawianka 
Soava Gallone. 

Łatwy zarobek! 
Poszukujemy zastępców i inkasentów 


PONADTO! Wielka sensacia! PONADTO! 
iee a TEES 
na miasto 


Dioócinne wystepy artystów sten Warszawskich 
D AMELJA CIELECKA, P aae 


znakomita śpiewaczka operowa 1 wykonawczyni pieśni nastrojowych Ania zł I lacza 
ODŚPIEWA: a) Słodycz miłości, b) „Śmiech* z repert. Pniti, c) piosenka jeflektujemy tylko na siły kwa! 
udłolly: repert st Raie Ło wańe, pierwszorzędne 


dukcji 1925-26 r. nagro» 
dzony na wystawie filmowej w Medjołanie złotym medalem! 


Związek Cry Wierzycieli, 
ul, Mysłowice, Modrzejowska 2 

2) Miui DOBROWOLSKI, de 
bezkonkurencyjny hismorysta po'ski po raz pierwszy w Łodzi geess 1 po AA 
WYKONA: „Się boję" St Ratolda, b) „Obu fa „| z) ną hebla'kę-dyh= 
5 PA licy Pest kts pe, hc Bra te Pat daa Dr. med. ciarkę oraz nową 


PRZEZ AKWIZYCIĘ OGŁOS ZEÑ 


FUCHSA 


Ogłoszenia 


do gazet miejscowych, jakoteż do 
wszystkich pism ukazujących się 


m tym ovane Pb 
Pryjmj S'FuchSa 


Bao | AMAN M. Ie. 


ODEON APOLLO EE 


Premjera, Zskończenie głośnego obrazu p. t — Dziś amerykańska sensacja. — 12 aktów 2 serje razem, — Po raz pierwszy w Łodzi, -- Niebywała Sensacja, 


E pe NA A BU Z E 1) Ucieczka, 2) Walka o honor z cyklu obrazu p, t Karg Twytiętta Sao s ME M 
famat El Podsta ią and W roli głównej; POCISK PANCERNY 1 znany SEA ; Macistesa, 


1ernard Goecke, Paweł Richter, Rudolf Klein-Rogge, = W roli gł. Junita Hansen i znany brat Eddie Pola. — Nad program farsa; Tydzień po ślubie, 


piłę tarczową na 


$ |kółkach tanto sprze- 

| IIS | dam Klinsporn, ul. 

je Nawrot 92 35-9 

Zawadzka Ne 1. 

Telefon Nr, 25-38 på ogrodowe za- 

5 bawy ognie bene 

„Gioroby skórne |aalskie rakiety tto: 

nei moczopłciowe | "igiewki, latarki. 

(leczenie śwłatłem |erapki konfeti itp, 

Lampa kwarcowa | Wielki wybór pole- 

i promieniami |ęa J Woźnica, ul, 
Rdntgena |Plotrkowska 126 

Przyjmuje od 9—2 SZ 

i od 5—8 


Dla pań od 4 — 6 ps Mary gives 
Oddzielna pocze- English French 


3) STANISŁAW RATOLD, 


znakomity pieśniarz I piosenkarz oraz autor 
WYKONA: a) Stary frak, b) Szalony Ktown, c) Lizelotta, 


4) RORENA GASTON, 


Trio taneczne, artyści baletu rosyjskiego 
ODTAŃCZY; a) Bajka Wschodnia, b) Shimmy fatuzystyczne, 


Początek przedstawień: godz. 6 więcz., ostatniego o 10 w. 
` Passepartout i bilety ulgowe nieważne 
Okiestra pod kierunkiem p. S. BAJGELMANA. 
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